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W  dniu 4 lis topada L w ow ska  Sekcja  
Personelu Pom ocniczego obchodzi 25-io 
letni Jubileusz  swego założenia .

Z  o kazji  tej sk ła d a m y  Sekcji gorące  
życzen ia  dalszego jaknajw spania lszego  
rozw oju .

„W iadom ośc i  G raficzne“

ZATARG W ŁODZI.

W num erze 20 „Wiaid. Graf." podaliśmy 
k ró tką  wzm iankę o w ybuchu strajku 
w  drukarniach łódzkich. Dziś podajem y 
kolegom szersze wiadomości o tym  ruchu.

Koledzy łódzcy od kilku tygodni przygo­
tow yw ali się do w ystąpienia o lepsze w arun­
ki pracy. Ruch strajkow y w łókniarzy w y­
stąpienie drukarzy przyśpieszył. Około 10 
października wysunęli żądania 50% pod­
wyżki, żądając odpowiedzi do dn. 13 paź­
dziernika.

W dniu 13 października (sobota) zosta­
ła zaw artą  następująca umowa z w ydaw ­
cami gazet (z w yjątkiem  „Rozwoju"):

1. P łace w szystk ich  pracow ników  wykwa­
lifikow anych podw yższają się  o 25%, t. j. m i­
nimum pracownika ręcznego w ynosi z ł, 93,75 
za 46 tfodzin pracy dziennej tygodniow o. D la  
m aszynkow ych dolicza  się 40% do minimum  
p łacy ręcznego składacza,

2- Za pracę nocną przy gazetach dolicza  
się  50%. Z n iedzie li na poniedziałek  100%.

3. P odw yżka płac dla personelu pom ocni­
czego w ynosi 25%.

4. Tydzień pracy lic z y  się 46 godzin, przy- 
czem  praca w e dnie odbyw ać się m oże w  cza ­
sie  od  godz, 7 rano do godz. 7-ej w iecz. Poza  
temi godzinam i liczy  się  jako praca nocna, 
wzgl. nadetatow a. P rzep isy o  ochronie pracy 
będą b ezw zg lęd n ie  przestrzegane.

^ P R c i u  lat od dnia podpisania  
nin iejszej um ow y nie przyjm uje się  uczniów; 
P rzyjęci do praktyki przed 5 —  6 m iesiącam i 
będą niezw łoczn ie zwolnieni.

6. Pracowników przyjm ow ać w olno ty lk o  
za pośrednictw em  Biura Pośr. P racy przy Z w. 
Drukarzy.

7. N iniejsza  um owa zaw iera się  mai rok  
czasu z prawem wym ów ienia na 2 m iesiące n a ­
przód. N ie wym ówiona w  czasie um ow a prze­
d łuża się  autom atycznie na rok następny.

8. W  ciągu 6 tygodni od dnia zawarcia ni­
n iejszej um owy, w prow adzony zostanie regu la­
m in prac”  dotyczący nakładu sk ładaczy m a­
szynow ych i ręcznych i t. p. warunków pracy.

9. Tydzień roboczy dla nocnej zm iany przy 
gazetach liczy  się 42 godz. To samo dotyczy  
sk ładaczy m aszynkowych.

10. Za strajk w gzlęd n ie  akcję pod w yżkow ą  
oiikt nie m oże być w ydalony.

11. W szystk ie  św ięta kalendarzow e m uszą 
być płatne.

12. Um owa n in iejsza  w chodzi w  życie z dn, 
15 października 1928 r. i potw ierdzona zosta­
n ie  przez Okr, Insp. Pracy.

W  dniu 15 października (w poniedzia­
łek) strajk  ogarnął w szystkie bez w yjątku 
d rukarn ie  łódzkie. D rukarnie gazetowe 
mimo podpisania umowy nie były czynne

a to dlatego, że postanowiliśm y wyrazić 
jednodniowym strajkiem  swą solidarność 
z ruchem  w łókniarzy. D rukarnie akcyden­
sowe w tym dniu rozpoczęły o tw artą  w al­
kę o lepsze w arunki pracy, o umowę zbio­
row ą. W walce b iorą  udział składacze 
ręczni i maszynowi uczniowie, nakładacz- 
ki, personel introligatorski, a naw et chłop­
cy na posyłki.

Agitacja przeprow adzona przed  stra j­
kiem  oraz ruch w łókniarzy, w yw arły po­
tężny wpływ. N astrój się podniósł doskona­
le. W szystkich ogarnął zapał i postano­
wienie, by solidarnie walczyć aż do zwy­
cięstwa.

W łaściciele drukarń, k tórzy  doskonale 
zdawali sobie sprawę, że byliśmy rozbici 
ii bezsilni, tym nagłym odżyciem solidar­
ności zostali zaskoczeni. Spodziewali się, 
że agitacja, przeprow adzona w e w rześniu 
i  na początku października nas wzmocni, 
ale  nie przypuszczali, że da ona ta k  wiel­
kie rezultaty . Na ogół chętnieby ro ­
kow ali z nami na podstaw ie umowy z ga­
zetami, lecz przew odniczący Stow arzysze­
nia właścicieli drukarń  skłonił ich do opo­
ru , wm awiając w  nich, i,ż jesteśm y słabi, 
że zwrócimy się w kró tce  do nich naw et 
n a  starych w arunkach. P a n  ten, sam nie 
bardzo wierzył w to, o ezem  przekonyw ał 
właścicieli drukarń, gdyż. w ysunął projekt 
by  nam dać z miejsca 5% podw yżkę, a od 
1 grudnia dalsze 5%,

Stanow isko właścicieli drukarń  nie było 
jednolite. Jeden  z nich podpisał umowę 
n a  w arunkach gazetow ych: drugi ofiaro­
w yw ał się doprow adzić do skutku  umcwę 
z w łaścicielam i małych drukarń  na w a­
runkach  gazetowych. Tej propozycji nie 
przyjęliśmy, gdyż mamy na celu ujedno­
stajnienie w arunków  pracy  w  Łodzi, a to 
osiągnąć możemy jedynie przez zaw arcie 
umowy ze wszystkim i w łaścicielam i dru­
karń.

W alka została rozpoczęta. S trajkujący 
bez różnicy narodowości, młodzi, starsi 
i  starzy, zorganizowani i niezorganizowani, 
niem al dzień ca ły  spędzają w  lokalu 
Związku lub na zebraniach. Komisja lotna 
obchodzi w szystkie zakłady. K oledzy ga- 
zeowi całą podw yżkę przeznaczyli na za­
pomogi strajkującym . T aki przebieg ma 
w alka nasza o lepszy byt.

Zanotow ać należy, że w zakładach p. 
K otkowskiego, przew odniczącego Stów. 
właść., łam istrejki pracują, a mianowicie: 
jeden przedrukarz, jeden m ajster in tro li­
gatorski z parom a dziewczynami, znany 
łam istrejk jeszcze w  czasach przed wojną, 
dysponent M oroszkiewicz, niejaki Stefan 
Borsa i m aszynista Stefan Karwowski. 
Personel ten  na tak  olbrzymi zak ład  nic 
nie znaczy, to  też łam istrajkostw o to  nie

budzi u nas żadnych obaw. Zakłady jl 
K otkowskiego zatrudniały  liczny personel 
liczono tam przeszło 30 uczni, a szczególl 
nie w litografji, Pan K. pozaw ierał z. rc l 
dzicam i uczniów kon trak ty , że uczniiowi| 
nigdy do strajku się nie przyłączą, pobrał 
naw et gwarancyjne w eksle en blanco n i 
sumę. 1.000 zł. I to w szystko na nic m l 
się nie przydało. Napewno p. K. więcsl 
boleje nad tern, że zakład  ma praw ie żj 
nieczynny, niż my nad tern, że garstk  
łam istrajków  tam  pracuje.

Cieszymy się, że zrobiliśmy p o rząd e l 
w drukarni „Rozwoju". W arunki tam  byl 
ły  napraw dę naw et na nasze stosunki 
skandaliczne. W  nocy pracow ały  zecerkj 
maszynowe, 17-stoletni chłopiec, a p łac i 
niżej krytyki. „Rozwój" zapowiada, że bęl 
dzie się drukow ał w  W arszaw ie. Nie udf 
mu się to, gdyż w W arszaw ie koledzy ni 
zechcą pomagać wyzyskiwaczowi, I

W dniu 24 października pod przewód) 
nictw em  Inspektora P racy  m iały miejsc! 
rokow ania przedstaw icieli Okręgu z dele I 
gatam i w łaścicieli drukarń. Delegaci wll 
dr. zaproponow ali 5% teraz, a od grudni! 
dalsze 5% . Koledzy nasi odrzucili tę  p ro l 
pozycję, żądając całkow itego uznania umol 
wy zaw artej z drukarniam i gazetowem il 
Inspektor P racy  w ysunął kompromisowij 
propozycję: 10% podwyżki od zaraz, lec:| 
obie strony nie zgodziły się na nią.

POWSTANIE I ROZWÓJ LINOTYPU.|
(C. d.)

Rozwój lioo typu  od druku litograficzne! 
go do składania i odlew ania pełnych w ierl 
iszy był pow olny i uciążliwy.

W  ciągu dw uch la t M ergenthale 
i M oore zaw zięli się w pracy, poszkująif 
p rak tycznego  rozw iązan ia  problem u i poi 
czyn ien ia  odpow iednich zmian w  m echal 
nizm iej p racę tę zakończyli zbudow aniem  
m aszyny, składającej się z rodzaju stem pli 
z w yry tą  na końcu literą. Stem ple te  skłail 
dane w  wierisze, odpow iednio w yjustow anif 
p rzy  pom ocy ciśnienia klinów  sp rężyno[ 
w ych, służyły do otrzym yw ania m a t'y cy ! 
w iersza, odciśniętego następ n ie  n a  taśm iel 
Tego rodzaju  m atryce w yciskane jedna pel 
drugiej na taśm ie w sposób p o zw a la jąc !  
następn ie  na ze tkn ięc ie  się z Żelaznem ! 
otw orkam i p rostoką tnych  form, którcl 
um ieszczone były na innym pasie. O tw ó r!  
ty ch  form przy legały  szczelnie do w yciśj 
niętych poprzednio na taśm ie liter, tw o i 
rząc  formę do o d lan ia  pe łnego  w iersza! 
W szystkie pow stałe  stąd  form y nape ln ,anc l 
ręcznie m etalem . O dlane w iersze p odobm l 
by ły  do tych, k tó re  otrzym uje się po z ło i  
żeniu czcionek drukarsk ich , jednakże b y ł !  
to  już w iersze-sztabki.

/
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P ierw szorzędna w arto ść  tego osta tn ie- 
rezu lta tu  — odlany  wiersiz — oceniona 

sta ła  przez zain teresow anych  i zadecy- 
w ala o diałszem łożeniu pieniędzy na 
le ulepszeń i now ych odkryć w te j dzie- 

zinie.
W tym to  czasie M ergenthaler w padł 

a myśl zastąp ien ia  eerji stem pli przez 
rję m atryc, a to  w celu. zniesienia ma- 

ycy-w iersza, odciskanego na taśm ie, któ- 
j zastosow anie daw ało rezu lta ty  w adliw e 
niezupełne. W iersz, złożony z m atryc 
etalow ych, tw orzył dokładniejszą formę, 
w sta ła  z szttabek m etalow ych. O czka lite r 

yły rów ne i tak  odlane jak oczka czcio- 
ek ruchom ych. M aszyna daleką  jednak 
y ła  do p rak tycznego  zastosow ania w dru- 
arstw ie.

M atryce  lite r  w yry te  zosta ły  na bo- 
ach długich p ły tek  m iedzianych, grubość 
tórych w ahała  się zależnie od szerokości 
~ ry te j li/tery. K ażda z ł ych m etalow ych 
ztaib zaw ierała cały alfabet.
M aszyna znana była pod nazw ą maszy- 

y taśmowej. M etalow e p łytk i zaw ieszone 
maszynie, za dotknięciem  klaw isza opa- 

ały, zatrzym ując się w miejscu właściwem, 
jest każda z żądanych lite r w yrytych 

a boku p łytki m etalowej zatrzym yw ała 
ię w jednym poziomie jedna obok drugiej, 
tw orzony wiersz, justow any był zapomo- 

ą sprężynow ych klinów. M atryca - w iersz 
form owana w ten  sposób, autom atycznie 
rzylegała szczelnie do formy, do której 
dpow iedni przyrząd w prow adzał m etal 

stanie płynnym; otrzym yw ano sztabkę 
iersz, bezwzględnie lepszą od otrzymy- 
anej przy pomocy m atrycy w yciśniętej 

a taśmie.
Zmiany i udoskonalenia poczynione przez 
ergenthaiera  od chwili pow ierzenia mu 
aszyny K arola M ore były tak  liczne, że 

ziększość ich, z b raku  czasu, nie była na- 
et zastosow ana, gdyż nowsze i doskonal- 

ze p ro jek ty  genialnego m echanika odsu- 
ały je na bok.
Obfitość projektów  nie pociągała za sobą 

bfitości pieniędzy; k ap ita ł staw ał się co- 
az rzadszy; nowych akcjonarjuszy trudno 
yło znaleść; gdy więc now a m aszyna taś- 
owa zdolną już była do użytku, podnieciła 

ośkolw iek nadzieje wspólników. M aszyna 
a stanow iła w ażny e tap  na drodze ewolucji 
inotypu; była jakby „prababką" — jednak- 
e nigdy nie znalazła się w handlu.

M ergenthaler, k tórego pochłaniająca ak- 
ywność była zawsze czynną, znajdował 
owe doskonalsze ulepszenia. Zanim wy-, 
ończono m aszynę taśm ową, w ynalazł 
odstawę, której tw orem  jest obecny 
inotyp, mianowicie w padł na myśl ma- 

ryc oddzielnych. Długie m etalow e p ły tk i - 
atryce zastąp ił m ałem i pojedyńczemi 
atrycam i, z k tórych każda zaw ierała tył- 
o jedną literę.
Ten nowy model maszyny, znany pod 

azwą „Blower L inotype", pojawił się 
' handlu w  Nowym Jo rk u  w 1886 roku 
już w 1889 w prow adzono go do Anglji.
’ m aszynie tej zastosow ane żostały ma- 

ryce i kliny, zbliżone do obecnych.
Poszczególne m atryce umieszczone zo- 

ta ły  w szeregu rurek  pionowych (prosto- 
adłych), k tó re  przypom inały m ałe piszczał- 
;i w organach. Za pom ocą klawiszy, ma- 
ryce w ypadały  spodem rurki, opadając na 
odzaj szyny, k tó ra  pchana podmuchem

umieszczonego miecha, prow adziła m atry ­
ce do w ierszow nika. M iędzy każde słowo 
w padały z ką ta  kliny i pełen  w iersz m atryc 
przesunięty  był następnie naprzeciw  for­
my, w yjustow any klinami rozciągliwymi 
i odlewany jak w poprzedniej maszynie. 
K law iatura trudną jednak była do m ani­
pulow ania i czynność zgęszczonego pow ie­
trza  (skąd pochodzi nazw a „Blower Lino­
type" — stosunkow o niepewna.

Pomimo tych wad, m aszyna m iała tak  
w ielką wyższość nad swemi poprzednicz­
kami, że przypuszczano ogólnie, iż cel zo­
sta ł zupełnie osiągnięty, i że nie pozostaje 
nic innego, jak tylko zgromadzić potrzebny 
k ap ita ł w celu rozpoczęcia masowej fabry­
kacji, i — co przedstaw iało  w iększą tru ­
dność — znalezienia drukarń , k tó re  ze­
chciałyby nabyć nową maszynę.

K apita ł napływ ał z mniejszą lub w iększą 
łatw ością, a co się tyczy odbiorców, to 
nimi powinni być dyrek torzy  angielskich 
dzienników. A le ci ostatn i obawiali się po­
rzucić stary  system  pracy ręcznej, by z a ­
stąpić go sposobem ta k  rewolucyjnym, jaki 
im proponow ano.

Jednakże  kilku z nich pokusiło się na 
w ypróbow anie tej maszyny, a pomiędzy 
nimi: W hitelaw  Reid z „New Jo rk  T ribu­
ne"; Melwille Stone z „Chicago News" 
i W alter Haldem an z „Luisville C ourrier 
Journal". Kilku z tych pierw szych odbior­
ców posługiwało się w ciągu dziesięciu 
la t tą  m aszyną i jednemu z nich W hitelaw  
Reid, p rzypada zaszczyt nadania nowej 
m aszynie nazwy, pod jaką zna ją dzisiaj 
św iat cały — Linotype; był on również 
pierwszym  z tych, którzy  zaczęli posługi­
wać się Linotypem  przy składaniu codzien­
nego pisma.

W, M aciejewski.

STRAJK WŁÓKNIARZY.

W ielkie w rażenie w yw arł w śród rzesz 
robotniczych strajk  w łókniarzy w  Łodzi. 
Robotnicy odczuli, że to  najbardziej w y­
zyskiw ani porw ali się do w alki o p o p ra­
w ienie swego nędznego bytu. A był on, 
napraw dę nędzny. Wszalk najwyższe za­
robki sięgały tam  8.23 zł. dziennie, rob o t­
nicy podw órzow i otrzym ywali tylko 4.25 
zł.; zarobki te są nietylko niższe odi p rzed ­
wojennych, lecz naw et niższe od zarob­
ków; z r. 1925, gdyż wynoszą od 75 do 
80% tego, co tenże robotn ik  otrzym yw ał 
p rzed  trzem a laty.

K apitaliści odpowiedzieli: „stan  p rze­
mysłu nie pozw ala na żadną podfwyżkę"; 
potem  pod wpływem  rządu dali 5%, t. j. 
od 20 do 40 groszy na  dizień. Robotnik, 
wyniszczony bezrobociem , głodowiemi za­
robkam i, niezcrg a niżowa n y , po pewnym 
oporze, po dwutygodniowym strajku, ugiął 
się, przyjął rzucony ochłap i do przerw anej 
pracy powrócił.

Przebieg te j walki wskazuje, iż bez sil­
nej organizacji, p ro le ta ria t do walki dziś 
nie może się poryw ać. K apitaliści łódzcy 
są zorganizowani, zasobni w środki; p ro ­
le taria t, chcąc staw ić im czoło, mus; 
przedtem  stw orzyć z swych rozbitych 
szeregów  jedną, silną solidarnością orga­
nizację. W  organizacji tej zebrać musi 
fundusze na p rzetrzym anie waliki, i to 
w alki długiej.

Dorobkiewiczom  łódzkim  nie można 
przeciw staw ić zapału na głodnego, gdyż

w iedzą oni dobrze, że głód, a szczególniej 
głód dzieci, zapał wystudzi. Im trzeba 
przeciw staw ić kasy  zapomogowe, kasy na 
przetrzym anie kilku m iesięcznego strajku. 
To dopiero zdoła ich przekonać, że stan 
przem ysłu pozw ala na wyższą niż 5% 
podwyżkę. Dziś po strajku, w łókniarze 
powinni żyć jednym  tylko: powinni wszy­
stkie siły swe wytężyć, by stworzyć je­
dną, silną organizację.

Podw yżka 5% jest tak  nikłą, że w bu­
dżecie robotnika przejdzie niedostrzeżoną. 
W kosztach produkcji jej znaczenie jest 
rów nież nikle. W edług danych Komisji 
A nkietow ej, utrzym anie adm inistracji —- 
płace i wszelkie świadczenia robotnicze 
w roku  1926 wyniosły w przem yśle w łó­
kienniczym  oid 6,59% do 18% ogólnych 
kosztów  produkcji, p rzeciętn ie 13,61%. 
Jeżeli z tych 13,61% odliczymy w ydatki 
na adm inistrację i na świadczenia ro b o t­
nicze, poza związanem i z płacą, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, iż obecne ożywienie 
w przem yśle jest w iększe, niż w r. 1926, 
a zatem  ogólne koszty produkcji są mniej­
sze, to  wówczas te  13,61% znacznie zm ale­
ją. 5% od tej zmniejszonej sumy to drobiazg. 
A  jednak zapew ne fabrykanci i pośredni­
cy wyzyskają strajk  jako p re tek st i pod­
wyższą ceny za tow ary  łokciowe łódzkie 
i.n iełódzkie. Już  dziś się tern odgrażają.

Przeciw ko podrożeniu tow arów  łokcio­
wych należy z całą stanow czością zap ro te ­
stować. Należy przeciw staw ić zorganizow a­
ny opór, należy naciskać na rząd, by p rze­
ciw staw ił się ograbianiu ludności. Należy 
użyć wszelkich środków  i nie dopuścić, by 
nienasyceni wyzyskiem  i wiecznie chciwi 
fabrykanci i pośrednicy zarobili na strajku.

Z RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO.
„Społem", dwutugodnik spółdzielczy, 

przytacza szereg danych, dotyczących 
działalności gospodarczej największego 
w Polsce zrzeszenia spółdzielczego, a m ia­
nowicie Związku Spółdzielni Spożywców.

Dane te  w ykazują szybki rozwój Zw. 
S. S.; w I kw artale  r. b. obroty w zro­
sły z 6.386 tys. zł. do 8.848 zł. W drugim 
widzimy stopniow y spadek obrotów  do 
7.021 tys. zł. Zmniejszenie obrotów  „Spo­
łem" wyjaśnia, jako skutek  ujemny bilan­
su handlowego Polski, k tóry  musi stopnio­
wo sprow adzać pow ażne trudności na ryn­
ku finansowym. Niemniej jednak w po­
rów naniu z rokiem  ubiegłym ogólne półrocz­
ne obroty w ykazują pow ażne zw iększenie, 
gdyż podniosły silę z 34.643 tys. zł. do 
43.878 tys. zł., czyli o 23%.

O brotów  dokonano praw ie wyłącznie 
(90.7%) ze spółdzielniam i związkowemi 
i niezwiązkowem i, sam orządam i oraz różne- 
mi instytucjam i. Związek za pośrednictw em  
33 oddziałów dostarczał tow arów  we w szy­
stkich niemal zakątkach  Polski.

O broty dotyczyły głównie produktów  
spożywczych. Cukru sprzedano 8.880 tonn, 
soli 10.569 t., mąki żytniej, pszennej i k a ­
szy 7.182 t., ryżu 884 t.

Tow ary kolonjalne Związek sprow adza 
z zagranicy z w ielkiej hurtow ni spółdziel­
ni angielskich lub w prost od w ytwórców. 
W zam ian wywozi z Polski meble i jaja. 
W  ostatniem  półroczu w ywieziono jaj za 
838 tys. zł., a mebli za 675 tys. zł.

Związek posiada w łasne w ytw órnie. 
W  Kielcach w yprodukow ano 40.700 kg.
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mydła w różnych gatunkach, 57.245 tuzi­
nów pudełek pasty do obuwia; we Włoc­
ławku 94 tys. kg. cukierków; w Radomsku 
przemielono 3.194 tys. kg. zboża; pozatem 
Związek prowadzi szereg drobnych wy­
twórni, między innemi fabrykę torebek.

Wszechstronna gospodarka prowadzo­
na jest bardzo oszczędnie. Koszty handlo­
we w ciągu ubiegłego półrocza stanowiły 
niski odsetek, bo tylko 2,7 % obrotów. 
Świadczy to o sprawności aparatu spół­
dzielczego. Czysty zysk, mimo tak niskich 
kosztów handlowych, wyniósł pokaźną su­
mę 441.561 zł.

Z ŻYCIA DRUKARZY ZAGRANICĄ.
Z Francji.

O ddział F ranc. Ziw. D rukarzy  w  M acon 
w ytoczy ł łam istrajkow i, p. R., p roces o ziwrot 
pobranych  zapomóg strajkow ych w sumie 
1.302 fr. Spraw a tak  się przedstawiła. Dnia 
22 stycznia ogólne zebran ie  członków  O ddzia­
łu  postanow iło  porzucić pracę, p . R. rów nież 
p racę  porzuciła i  w dn, 23 w stąp iła  do  O d­
działu, by jako członek Związku otrzym yw ać 
zapom ogę strajkow ą. W  dniu 22 kwietuna 
ogólnie zebran ie  ponow iło uchw ałę o stra jku  
i p. R. głosow ała za dalszym  strajkiem . Jed n ak  
w kilka dni potem  w róciła  do pracy.

Sąd w m otyw ach w yroku stw ierdza, z« 
p. R. w stępując do Związku, dobrow olnie p rzy ­
jęła  na  sieb ie  obow iązek podporządkow ania 
się uchw ałom  ogólnych zebrań , że sam a, gło­
sując za strajk iem  w dniu 22 kw ietnia, p rzy ­
czyniła się do dalszego trw an ia  strajku, że 
b iorąc zapomogi, pow tórnie przyjm ow ała na 
siebie obow iązek solidarności z w spółczłon­
kam i zw iązku, że p rzystępu jąc do pracy, 
w brew  przyjętym  na siebie zobow iązaniom  
w obec w spółczłonków  Związku, zaszkodziła 
in teresom  tychże w spółczłonków , d latego sąd 
uznaje p R, z a  w inną i nakazuje jej zw rócić 
p obrane  1.392 fr.

W yrok, jak  widzimy, zupełnie słusznie jest 
um otyw ow any. C iekaw e, czy nasze ustaw y 
pozw oliłyby na ulkaranie łam istrajka, k tó ryby  
postąp ił tak  jak w spom niana R.?

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z OKRĘGU POZNAŃSKO - POMORSKIEGO.

Przeprow adzenie  podw yżki.
W arunki p racy  w b. zaborze pruskim  do 

n iedaw na były znacznie niższe, niż w innych 
dzie ln icach  Polski. Z arząd O kręgu P.-P. nie 
zaniedbuje  starań , by te  w arunk i polepszyć. 
W  czerw cu r. b. zw rócił się do w łaścicieli 
o podw yżkę.

Stosunki pom iędzy prymcypałami a p racow ­
nikam i ułożyły się tak. że w spraw ach pod­
w yżki zarobków  i cennikow ych wogóle nie 
p row adzi się rokow ań bezpośrednich  z Związ­
kiem Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych, 
lecz zapom ocą korespondencji. W m otyw ach 
podniesionych  ze strony  pracow ników  jako 
pow ód, upow ażniający ich do staw ien ia  w nio­
sku  o podw yżkę płac w ysuw ano n ierealność 
tychże w stosunku do w zrostu  drożyzny. W o­
bec n iedostatecznych  notow ań urzędow ych 
lub n ieodpow iadających rzeczyw istości pod­
staw  obliczenia w zrostu drożyzny przez K o­
misję badan ia  cen—oficjalne notow ania odbie­
gają daleko od potrzeb  realnych; na podstaw ie 
dośw iadczeń p rak tycznych  sporządzone więc 
budżet dla rodziny sk ładającej się z czterech 
osób.

B udżet w ykazuje znaczną, bo sięgającą 
50% różnicę pom iędzy tern, co przy rac jona l­
nej gospodarce rodzina pracow nika w ydaw ać 
m usi a temi, c o  p rzec ię tny  p racow n ik  graficzny 
dzisiaj zarab ia .

A by jednak  nie w prow adzać zbyt w ielkich 
trudności w um ożliw ieniu sprow adzenia p o d ­
wyżki, ograniczono żądanie pracow ników  do 
25%, czyli 105 zł, tygodniow o w najw yższej 
kategorji płacy. Po dłuższej korespondencji 
zapow iedziano przez Zw iązek Z akładów  G ra ­
ficznych na  dzień 15 w rześnia nadzw yczajne 
zebran ie  tej organizacji, na k tórem  w sp ra­
w ie naszego w niosku zapaść m iała odpow ie­
d n ia  decyzja, albow iem  zarząd  Zw. W ł. nie 
■czuł się do zała tw ien ia  jej kom petentnym .

W  m iędzyczasie S tow arzyszenie D rukarzy 
(b. W spólnota) zw róciła się do Zarz, Okr. 
z propozycją, by wspólnie naradzić  się nad 
przeprow adzeniem  podw yżki. W  lokalu  O krę­
gu odbyto k ilka posiedzeń przy  w spółudziale 
V erbandu, zw iązku drukarzy  niem ców, Związ­
ku  litografów  i S tow arzyszenia. O bradujący 
w im ieniu swych organizacyj zobow iązali się 
so lidarnie postępow ać podczas akcji, nie co ­
fając się p rzed  strajk iem . M iędzy ioinemi 
w  im ieniu tych cz te rech  zrzeszeń w ysłano do 
w łaścicieli memorjał,, wykazujący, i i  obecnie 
isikroimine u trzym anie rodziny  z 4 osób wynoisi 
w  Poznaniu  112 zł. 15 gc. tygodniowo, nie łi- 
|ciząc w k ładk i do Związku, oszczędności ria 
starość i t .  p, w ydatków , gdy tym czasem  z a ­
ro b k i sięgają 80 paru  złotych,

W  odpow idzi Zw iązek przedsiębiorców  za­
wiadom ił, iż zeb ran ie  w łaścicieli podw yżkę 
p rzyznało  5 p ro c  od 1 październ ika dla m a­
szynistów  i sk ładaczy  oraz dalsze 5 proc. od 
N ow ego R oku dla całego ogółu.

O dpow iedź Zw. W ł., poza zw ykłem  w ta ­
kich w ypadkach biadaniem  nad n ieodpow ied­
nim dla podw yżki m om entem  oraz ubo lew a­
niem, iż przem ysł d rukarsk i przechodzi ciężki 
k ryzys gotów kow y, zaw iera dw a ch a rak te ry ­
styczne  momenty, ,

P ierw szy  brzmi: u rzędnik  lub nauczyciel
znoszą nędzę, to dla czego żby i d rukarz  nie 
m iał b iedy  k lepać . T akich  to cynicznych a r ­
gum entów  używ ają w łaściciele, by odpow ie­
dzieć ma szczegółowy, p rzedłożony im budżet 
najn iezbędniejszych w ydatków . O dpow iedź ta 
pow inna o tw orzyć oczy tym, k tó rzy  jeszcze 
w ierzą w d o b rą  w olę w łaścicieli

D rugi argum ent zaw iera  p ropozycję by 
w spólnie z w łaścicielam i żądać rew izji nasze­
go socjalnego ustaw odaw stw a. Przyczero ob­
liczają, że obecnie ..obciążenie w arsz ta tu  p ra ­
cy  socjałniemd sk ładkam i wynosi około 23%, 
gdy tym czasem  w innych państw ach  4, 5 i 6%. 
Za w spólne zw alczanie ustaw odaw stw a so­
cjalnego obiecują; ,,a k to  w ie, czy inie dałoby  
:się‘‘ ,z ow ych nadm iernych staw ek  św iadczeń 
socjalnych uzyskać podw yżki, w „stosunku  do 
s taw ek  przed w ojennych i rzeczyw istego pod­
rożen ia  w stosunku  do dnia dzisiejszego1.

Radzim y p. p. w łaścicielom , by ostrożnie) 
operow ali cyfram i, jeżeli nie chcą się kom pro­
m itow ać. W edług danych urzędow ych, ogło­
szonych przeiz Min. P racy  i Op. Sp. w broszu­
rze  p. t. „O bciążenia produkcji na rzecz  ubez­
p ieczeń  społecznych w P o lsce i zagranicą", 
ubezp ieczen ia  w ynoszą 15% zarobku  ro b o t­
nika, z czego p rzedsięb io rca  p łaci ty lko 9,8% 
a resz tę  robotnik. Ubezpieccęinia w  Niem­
czech  w ynoszą 16%, w Aiustrji 17,3% zarobku
robotn ika, a ni,e 4 czy b % .  Jeże li koszty
św iadczeń ubezpieczeniow ych weźmiemy w
stosunku do obciążenia niem i „w arsz ta tu  p ra- 
c y “„ t, j, jeżeli porów nam y koazity św iadczeń 
z kosztam i produkcji, jak płace, surow ce, siła, 
św iatło  zużycie maszyn,, lokal i t. p., w ów ­
czas obciążenie w  stosunku  do kosztów  p ro ­
dukcji stanow ić będzie n ik łą  suimę,

My zupełnie św iadom ie żądam y rozszerze­
nia św iadczeń, gdyż zabezpieczenie p rzed  b ra ­
kiem  pracy, możłiwemi w ypadkam i oraz na 
s ta ro ść  uw ażam y za należne nam w ynagro­
dzen ie  za w ielo letn ią  c iężką pracę. Żadne 
tendencyjn ie  p rzy taczane cyfry, a temibardzie) 
obłudne obietnice, że „k to  wie", „czy nie 
udałoby  się“ popraw ić nam  byt, nie w płyną 
na na®. My i dalej sami pójdziemy, żądając 
słuszn ie  należnych nam, praw , żądając zarob ­
ków  zapew niających  znośny byt, żądając 
rozszerzen ia  ubezpieczeń społecznych, a  rów ­
nocześnie w alczyć nie przestan iem y o sp ra ­
w iedliw y ustró j społeczny. T aką tylko mo­
żem y dać odpow iedź na n ieudolną próbę prze­
kupienia n as

W  dniu 25 w rześnia zw ołane było w P o ­
znaniu  ogólne zebran ie  drukarzy , litografów., 
Zrzeszonych w 4-ch organizacjach. Zebranie 
Po re ferac ie  i dw ugodzinnych obradach  je­
dnom yślnie propozycje w łaścicieli odrzucono, 
było bardzo  liczne, obrady  rzeczow e, spokojne. 
Ż ądania swe zebran i streśc ili w dw u rezo lu­
cjach jednogłośnie przyjętych.

Oto pierw sza:
..Nadzwycnainie W alne Zebranie D rukarzy 

i Pokr. Zawodów, zw ołane przez niżej podpi­
sane organizacje w dniu 25 w rześnia 192.5 r. 
w Pora: ar.iiu n.a sali .B oulevard" w liczbie 
zgórą 502 osób, po dokładnem  zaznajom ieniu 
się z odpow iedzią Panów  P racodaw ców  na

w spólnie przesłany  m em orjał o podw yższenie 
zarobków  w zaw odzie graficznym

1) z ubolew aniem  stw ierdza S rak u PP. P ra ­
codaw ców  należytego zrozum ienia dla ko­
n iecznych po trzeb  życiow ych Ich w spó łp ra­
cowników;

2) uw aża, iż pom inięcie w podw yżce płac 
pracow ników  któregokolw iek  działu zaw odo­
wego (jak: introligatorów", chem igrafów, ka- 
miiemiodrukarzy, nak ładaozek  itd.) jest złam a­
niem  obow iązującego do tychczas cennika; 
przeciw ko czem u jaknajenergiczniej pro testu je;

3) nie godzi się na propozycję P. P, P ra ­
codaw ców , p rzedstaw ioną w piśmie z dnia 
17.IX 192iS, pozostając przy żądaniach 25% 
podw yżki p łac dla w szystkich bez w yjątku 
pracow ników  i pracow nic, zatrudnionych 
w zaw odzie graficznym  i pokrew nych;

4 wysuwa jako term in zrealizow ania pod­
w yżki dzień 1 październ ika 1928 r.

Odpow iedź prosim y nam doręczyć do 4-go 
październ ika 1928 r."

W  drugiej zebran i stw ierdzają  konieczność 
wzm ożenia w ięzów organizacyjnych zgodę 
i solidarność w akcji, jiaką w odpow iedniej 
chw ili w spólnie podejm ą. '

W dniu 4 październ ika Zw. W ł. nadesła ł 
zaw iadom ienie, ż© przyznaje 10% podw yżki 
z dniem  5 października. N iestety, pom inięto 
nakładaciźki i  pomoc in tro liga to rską , zapew ­
ne uw ażając, iż one n iedostateczn ie  upom ina­
ły się o podw yżkę,

Ogół nie jest zadow olony z podwyżki, żąda 
w znow ienia rokow ań o now ą podw yżkę od 
1 stycznia 1929 r.

,Z ODDZIAŁÓW GRUDZIĄDZ I TORUŃ.

Na teren ie  b zaboru  pruskiego posiadam y 
trzy  organizacje: O kręgow ą obejm ującą P o ­
znań z okolicą i Bydgoszcz oraz O ddziały G ru­
dziądzki i Toruński. W łaściciele drulkarń 
w tych  dw u oddziałach pomimo, iż sami n a ­
leżą do organizacji obejm ującej cały b. zabór, 
chcie li w ykorzystać odrębność organizacyjną 
G rudziądza i T orunia i odmówili w ypłacenia 
10% podw yżki, przyznanej przez ich organi­
zację.

W obec tego zarządy  obu oddziałów  po 
w zajem nem  porozum ieniu się, zażądały  w ypła­
cenia przyznanej w Poznaniu podw yżki. Na 
sk u tek  tej akcji w  O ddziale G rudziądzkim  
w  samym G rudziądzu w szystkie zak łady  od 
5 b. m. podw yżkę płacą; na te ren ie  filji tego 
O ddziału spraw a ta  p rzedstaw ia się nieco 
gorzej, gdyż O ddział ty lko  z jednej d rukarn i 
o trzym ał zaw iadom ienie o w ypłacenie pod­
wyżki. Z T orunia narazie nie mamy w iado­
mości

O ddziały zaję ły  się energicznie zdobyciem  
podw yżki i nie cofną się w  razie po trzeby 
przed strajkiem .

W ypadek  ten  w skazuje, że separa tyzm  
tych  dwu O ddziałów  zaszkodził im. N iech sa­
mi z tego fak tu  w yprow adzą należy ty  w nio­
sek.

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.

R ocznica założenia Klubu M aszynistów.

K lub M aszynistów w dniu 21 października 
w lokalu Związku uroczyście obchodził 1-szą 
rocznicę swego założenia, u rządzając W ieczor­
nicę — K oncert. Na program  uroczystości zło­
żyły się przemówienia, koncert i  tańce,

Uroczystość zagaił w  im ieniu Klubu kol. 
Glinko, w itając zebranych i dziękując za z a ­
interesow anie się Klubem i przybycie na W ie­
czornicę,

Kol. Szczucki, przedstaw iciel Zarz. Gł. 
w  krótkiem  streszczeniu przedstaw ił pow stanie 
i rozwój Klubu. N astępnie złożył życzenia 
Klubowi w imieniu organizacji, by ten  pom yśl­
nie się  rozw ijał i n iósł pożytek zarówno kole­
gom m aszynistom  jak O kręgow i i Związkowi.

Kol. W itkowski przedstaw ił doniosłą rolę, 
k tó rą  odgryw ają w naszym zawodzie m aszy­
niści, U podobnił działalność organizacji do 
działalności m aszyny; m aszyna nie może dzia-^ 
łać dok ładn ie  i produkcyjnie, gdy n iek tó re  
części lub pojedyncze kółka czy sziruibki 
szw ankują . W ezw ał m a szyn1’-stów, by razem  
z innymi pracow ali nada) w organizacji.

Po zakończeniu przemówień rozpoczęto 
część koncertową, k tó rą  w ypełniły O rkiestra 
M andolinistów, Chór, wiolonczela, śpiewy so­
lowe, duet, mellodeklamacja i recytacje.
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Licznie zebrani goście szczerze oklaskiw ali 
wykonawców, zwlaiszcza doskonałą O rkiestrę, 
stale postępujący Chór, p. Ładosza, oraz po ­
zostałych artystów  i amatorów.

Po koncercie bawiono się ochoczo do późnej 
nocy.

Klub dobrze się spisał, dając k ilkuset ucze­
stnikom przyjem ną rozrywkę.

10-LECIE ODDZ. W ŁOCŁAWEK.
W dniu 21 października O ddział W łocław ski 

obchodził 10-letnią rocznicę swego założenia.. 
U roczystość Jubileuszow ą poprzedziło  Ogólne 
Zebranie, o godz. 10 rano, w  lokalu  S tow arzy­
szenia Rzemieślników i Przem ysłowców Pol­
skich, Przedsionek lokalu przybrano zielenią 
z tradycyjnem  ,,W itajcie!" Sala ozdobiona em ­
blem atam i drukarskiem i, grupam i fotograficz- 
nemi, z pośród  których wyróżnia się szczegól­
n ie jedna artystycznie wykonanemi w idoczka­
mi, przedstaw iającem i G utenberga zajętego 
drukiem, oraz nowocześnie urządzoną zecernię. 
Dużo zieleni, wstęgi i lam pki różnokolorowe 
dopełn iają  dekorację dużej sali.

Zebranie zagaił kol. F. Tomaszewski, zap ra­
szając n a  przewodniczącego kol. G ottschalka.

Kol. G ottschalk  w ita zebranych w imieniu 
Z arządu Głównego, przedstaw ia pokrótce po­
łożenie w zawodzie drukarskim  n a  tery torjum  
R zeczypospolitej; wzywa zebranych do soli­
darności i jedności w zam ierzeniach Związku. 
Poczem zaprasza do prezydjum  kol. F rancisz­
ka Tomaszewskiego (sekretarza O ddziału) 
i kol. Rulewskiego (skarbnika O ddziału).

Po krótkiej dyskusji nad odczytanym  pro- 
tokułem  — zatw ierdzono takow y jednom yśl­
nie. P rzy  punkcie drugim — Spraw y o rgan iza­
cyjne — kol. R ulew ski zdał sprawozdanie 
z działalności Zarządu O ddziału, nadm ienia­
jąc, że niezawsze Koledzy stosu ją  się do 
uchwał, że w poszczególnych drukarn iach  p rak ­
tyku je  się zmuszanie uczni do nadliczbow ych 
godzin pracy i żądał reagow ania na takie  zwy­
czaje, poczem zgłosił następu jący  wniosek;

„Ogólne Zebranie drukarzy, odbyte w dniu 
21 października w  W łocław ku, wzywa w szy­
stk ich  drukarzy  nienależących jeszcze do O d­
działu, aby spieszyli w  szeregi organizacji". 
W rozw iniętej dyskusji przy jęto  spraw ozdanie 
i wniosek jednom yślnie.

W  trzecim punkcie — wolnych w nioskach — 
zgłoszono dwa, wnioski. I. W ysłać depeszę wy­
rażającą  podziw  i uznanie dla strajku jącej Ło­
dzi na imię K om itetu  strajkow ego. II. „W obec 
ipowtarzających się faktów  zatrudniania  uczni 
(m łodocianych) ponad obowiązkowe godziny, 
Ogólne Zebranie apeluje do p. Inspektora 
Pracy, aby ukrócił samowolę w łaścicieli d ru ­
karń". W niosek przyjęto.

Obecny na Ogólnem Zebraniu Inspek tor P ra ­
cy p, Ja n  K owalik obiecał interw eniow ać w tej 
sprawie u odnośnych pryncypałów  i zaznaczył, 
że w szystkie słuszne skargi pracujących, bę­
dzie życzliwie przyjm ow ał i na nadużycia r e ­
agował.

Wobec w yczerpania porządku  dziennego 
przew odniczący, podziękow aw szy Ogólnemu 
Zebraniu za zaufanie, zam knął takow e

Po zebraniu dano się na w spólny obiad w re ­
stauracji „Zacisze".

O godz. 3 m. 30 odbyła się wspólna foto- 
grafja. Od godz. 4 m. 30 zw iedzanie m iasta 
i przerwa.

O godz. 7 wieczorem rozpoczęła się U roczy­
sta Akadem ja w Sali Stów, Rzem. i  Przem. 
Polskich (ul. Kościuszki Nr. 6).

Kol. Feliks Tomaszewski. przew. Oddz. 
W łocławskiego, w  im ieniu O ddziału w ita za­
proszonych gości, k tó rzy  ■ obecnością swoją 
stw ierdzili łączność z organizacją d rukarzy 
w W łocław ku,

Niemniej serdecznie w ita  przyjezdnych de le ­
gatów.

W śród zaproszonych gości zauważyliśmy: P. 
Jama K ow alika — Inspektora  Pracy, tow. Kos- 
sobudzk iego— delega ta  , T ura" i tow . posła 
Betimaoa — delgata  R ady Związków  Zawód.
, Ja k o  delegaci p rzybyli koledzy; Jan  G o tt­
schalk — Z arząd Główny, A leksander Skrzyń­

ski — O ddział W arszaw a, K oraluk — Byd- 
gosz i M akowski — Toruń,

O dczytano depesze nadesłane od Okręgów 
i O ddziałów ; z Łodzi, Sosnowca, Radomia, 
Łucka - W ołyńskiego, Poznania, Lwowa, K ra­
kowa, Bydgoszczy, P iotrkow a Trybunalskiego, 
Bielska, K atow ic oraz od b. kolegów w łocław ­
skich.

Kol. Feliks Tomaszewski w ygłosił referat
0 dziesiięcioletniem istnieniu O ddziału W łoc­
ławskiego, referat w  streszczeniu podam y
w  następnym  numerze.

Kol, G o ttschalk  naw iązał m ow ę swą z te ­
m atem  w ygłoszonego refera tu , zalecając uczcić 
nazw iska kolegów, k tó rzy  p ierw si założyli
podw aliny pod budow ę Związku. Zachęcał, 
aby  pam ięć Jub ileuszu  budziła  w człomkacli
1 Zarządzie O ddziału n iestygnący zapał do p ra ­
cy organizacyjnej. W skazyw ał, że należy za­
wsze liczyć na w łasne siły i tem i siłam i budo­
w ać sobie lepszą przyszłość. Nakomreie 
w  im ieniu Z arządu G łów nego złożył życzenia 
O ddziałow i W łocławtokiemo rozw oju  i osią­
gnięcia tak iej powagi, ażeby pryncypałow ie 
zmuszeni byli liczyć się z dążeniam i Związku 
b ez  uciekan ia  się do w yw ierania presji. P rzy- 
czem w zniósł okrzyk za solidarność i jedność 
członków  zorganizow anych.

Z kolei przem ów ił tow . Cz, K ossobudzki 
w imieniu „T ura" i P .P . S. Tow. K ossobudz­
ki zaznaczył, że  k lasa pracu jąca  z uw agą śle­
dzi rozwój organizacji d rukarzy  w łocław skich, 
gdyż d rukarze  niosą pochodnię postępu  orga­
nizacyjnego. T ak  było zaw sze i w szędzie i jest 
obecnie w W łocław ku, Od d rukarzy  inne za­
w ody b iorą  p rzyk ład  solidarności i jedności. 
Zw iązek d rukarzy  w łocław skich św ięci dzie­
sięcio letn i jubileusz, p rze trw ał w iele  n iepow o­
dzeń i klęsk, a zaw sze podnosi się i dźwiga 
do dalszej w alki. Życzy organizacji w łocław ­
skiej dalszej intensyw nej p racy  dla korzyści 
zw iązkow ców  i dla ca łe j k lasy  pracującej.

Tow. B etm an w im ieniu R ady Zawodowej 
pozdraw ia organizację W łocław ską w  dniu 
obchodu 10-letniego Jubileuiszui. W yraża po­
gląd, że p ra c a  w organizacji musi przynieść 
dodatn ie  w yniki dla klasy  pracującej w Polsce, 
w  której, pod  tym  w zględem  tak  mało, jeszcze 
zrobiono. Zw iązek w łocław ski ma stosunko­
wo k ró tk ą  przeszłość za sobą, ale, zw ażyw ­
szy na rezu lta ty , zd z ia ła ł w iele. Spodziew a się 
i  życzy organizacji w łocław skiej osiągnięcia

jeszcze lepszych w yników  w  n iedalekiej przy­
szłości.

In spek to r p racy  p. Jam K ow alik w d tu ż - 
sizem przem ów ieniu uzasadnia  w ażność i k o ­
nieczność istn ien ia  Zw iązków  Zaw odow ych, 
k tó re  jedynie ty lko  w płynąć moigą na u regulo­
w anie wzajem nego i sprawiedliwego, stosunku 
pracow nika  z przemysłowcem:. M inęły te  cza­
sy bezpow rotnie, k iedy pracow nik  zdany był 
na łaskę  przem ysłow ca. Obecnie,, z jednej, 
strony  ustaw odaw stw o broni robo tn ika , 
a Związki zaw odow e zabezpieczają egzysten­
cję jego, zaw ierając zbiorow e umowy. Życzy 
organizacji d rukarzy  w W łocław ku  dalszego 
rozw oju i p racy  na po lu  ku ltu ra lno  - ośw iato­
wym.

Dalej zab ie ra li głos koledzy: A leksander
Skrzyński — delegat O ddziału W arszaw a, K o­
raluk  — oddz, Bydgoszcz i M akow ski —  od­
działu Toruń. M ówcy pozdraw iają kolegów  
w łocław skich w im ieniu swoich organizacji. 
S k ładają  życzenia z pow odu 10-letniego J u ­
bileuszu. N aw ołują do jedności w szystkich 
d ru k arzy  na te ren ie  R zeczypospolitej i w yra­
ża ją  nadzieję, że O ddział w W łocław ku św ie­
cić będzie przykładem  solidarności i jedności 
d rukarzy  zw iązkow ych.

Na tem  lista  m ów ców  zosta ła  w yczerpana.
K oncert rozpoczęto  num erem  sk rzypce  

solo: p. K ruszka w ykonał „A rję" L iszta i „Se­
re n a d ę "  TossedM.

Jak o  drugi num er deklam acje: p, T rzciń­
ski w ypow iedział: „O sta tn ia  szarża" —  L as­
kow skiego i „C hłopskie serce" — M arji K o­
nopnickiej,

J a k o  trzec i num er: śpiew  — p, prof. Jarn - 
ipolska: „Zasm ucony" — K arłow icza. „Na śnie­
gu" — K arłow icza i „Skrzypki sw atem " — 
M azurek T re tre ra ,

W ykonaw ców  obdarzono gorącem i o k la ­
skam i za p ięknie w ykonane num ery, a p. prof. 
Jam polskiej w ręczono buk ie t kw iatów  prze­
w iązany pięciobarw nem i w stęgam i.

U roczystość jubileuszow ą zakończyła zaba­
w a taneczna.

Zgrana o rk iestra  przygryw ała ochoczym  
i pięknym  kujawiamkoim i dziarskim, ku jaw ia­
kom do godz, 3 rano.

N iezapom niano rów nież i o obficie za s ta ­
wionym bufecie, k tó ry  m iał za zadanie pokrze­
p iać siły ochoczo rozbaw ionych.

Uczestn icy  U roczys tośc i  Jub i leu szow ej  we  W łocławku,
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